
Rok IV Kraków, dnia 1 kwietnia 1901. Nr. 7.

BO C IA  N U

Kwartalnie wraz z przesyłką pocztową: 2 kor =  2 mk =  1 rubel 25 kop
Półrocznie * ,  „ 4 kor =  4 mk =  2 ruble 5 0  kop
Rocznie n r  8  kor =  8  mk. == 5 rubli.

W  pojedynczy numer 4 0  halerzy (20 ct.). 'W
Do nabycia we wszystkich agencyach dzienników i trafikach

i u portyerów kolejowych po stacyach.

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca 

Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Jabłonowskich I. b
R e d a k t o r :

S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .  
ttówRy skład Ra Lwów: Ajencya fcitRRików, Pasaż Hausmana 1.9.

Przyszedł proszę pani pan porucznik i pyta, czy pani przyjmie,.. 
Powiedz mu, że to zależy od tego, co przyniósł...



Ck. sąd  krajowy ja ko  prasowy na wniosek ck .  p r o k u ra to ry i  pańs tw a  
po myś li  § 493 pk . orzekł , że  zamiesaezone vf n rze  ,6- czasopisma ‘ Bocian* 
z dn ia  15 m arca  1901 ar tyku ły  pod ty tu łem :.  I) »Na baln maskowym* całe 
s t ro n a  2 łam 1 — II)  »A nahoretce  <fo. albumu* od słów >walcząc przeciw* 
do końca s t r .  3  łam  1 — I I I )  ‘ Chłopiec- w pas ty lce*  cało s t r .  3  łani  2 — 
IV) >Chińska bal lada« ca łe  s t r .  12 łam I — zaw iera ją  znamiona występków 
z § 5it> uk. zaś a r ty k u ł  pod I I )  nadto  t  § 303 uk . ,  że  zakazu je  s ię  rozsze 
rzan ia  ty c h  ar tykułów, potw ierdza  s ię  za rządzoną przez ck .  p reku ra to ryo  
pańs tw a  ken l iska tę  pomienionego numeru ,  a  cały nak ład  takowego ma być 
zniszczonym, albowiem we w szystk ich  wyż pomienionych ar tyku łach  oma
w iane  są sprośne czynnośc i w sposób obrażający wttydliw ość i obyczajność 
zaś w a r ty k u le  pod I I )  nadto  wyszydzane s ą  nan)(i kościoła katolickiego 
w pańs tw ie  uznanego. Bk. sąd krajowy ja ko  prasowy. Kraków dn ia  16 
m arca  1001 r. Morelowsfci.

Ck. sąd  krajowy ja ko  prasowy orzekł n a  wniosek ek .  p roku ra to ry i  pań 
s twa, że zamieszczone w n rze  4 Izasopism a >Bocian* z d n ia  15 lutego 
lt'01 r. a r ty k u ły  pod ty tu łem  : I) »Z pam iętn ików  zakochanego pazia* od
• Biorąc* do końca  s tr .  2  łam 2 — 11) ‘ Kolej rzeczy* całe s t r .  2 łam 3 — 
I I I )  »<6apowiedzi karnawałowe* od ‘ J a ś n ie  wnych panów komisarzy* dp
• Telegrafem*, dalej  od ‘ P ro tek to ra tem *  do >ck. komisarza policyi* s t r .  3
łam  3 —  IV ) ‘ Twardosz biały* od ‘ Ty le  kobiet* .do ‘ obfitości* s t r .  4
łam 1 V) ‘ Twardosz biały* od ‘ lubię kiedy* do ‘ łask i tego* s t r .  5 łam 1 
VI) ‘ K ronika  lwowska* od ‘ Cnota  wogóle* do »Kadea ta jny* s t r .  8  łam  1 
i 2 — V II)  »Bal prasy*  całe s t r .  8 łam 2 — .V III )  »0 kobiecie* od „ m i 
łość koko ty"  uo- „p ro szę  ozę ic ie j"  s t f .  9 łam 1 —  IX) , ,/ /  d ram atów m a 
lu c zk ic h "  s t r .  10 łam  2 ca łe  — X) Z napisu  wierszy n a  s t r .  2 „ P a n  Kon- 
dol ińsk i  w y ja ś n ia "  zawiera ją  znamiona ad l ,  I I ,  IV , V, V I I I ,  IX z § 516 
uk. ad II I,  VI, VII , X z § 491 uk . ,  że zakazuje  s ię  rozszerzania  ty ch  a r t y 
kułów, a cały nak ład  takowego ma być zniszczonym. Ck. sąd  krajowy karny
jako  prasowy.  Kraków dn ia  łO lutego 1901 r. - M o r e lo w s k i .

W Im ien iu  Jego Cesarskie j .Mości! Ck. sąd. powiatowy karny  w K ra 
kowie, w sku tek  oskarżen ia  wniesionego przez p rokura to ryę  pańs tw a  w Kra
kowie, jako o skarżycie la  publicznego, p rzeciw  p. S tanisław owi L ip iń sk iem u  
odpowiedzia lnemu re d a k to ro w i‘czasopisma „ B o c i a n "  o p rzekroczen ie  z §§ 
20 21 ust.  z d n ia  17 g rudn ia  1862 Nr.  6 Dzpp. z r. 1863 w obecności z a 
s tępcy p rokura to ry i  pańs tw a  Bolaka, jaso oskarżycie la  pub licznego, p. S ta 
n is ła wa L ip ińskiego, oskarżonego, na wolności zostającego, na odbyciu s ię  
w dn iu  ożisiejszym rozprawy głównej , na za sadzie  wniosku oskarżyciela 
pub) ., by podsądnege uznano winnym zarzuconego mu przekroczen ia  i z a 
sądzono go n a  karę ustawową,  a  za razem orzeczono obowiązek ogłoszenia 
wyj-oku ninie jszego i uchwały ck. sądu .krajowogo ja k o  pras .  w Krakowie 
z d n ia  16 m arca  1901 r. Pr,. III 4 7 | 2 I ,  zaś wniosku pod.sądnego,. aby go od 
oskarżenia  uwolnić, o rż e k i :  S tanis ław  L ip iń s k i ,  syn Władysława i J u l i i  
L ip ińsk ich ,  la t 27, rel ig ii  rzymsko ka t .  żonaty ,  r e d a k to r  „B o c ia n a "  1 dzien 
n ik a r z  rodem ze Lwowa, zamieszkały  w Krakowie , ukończony gim nazya li-  
s ta ,  w,in''en j e s t  przekroczen ia  z . § 2 0 . i 21 u s t .  Z dn ia  17 g rudn ia  1802 r. 
N*. VI Dz. pp.  z 1863 r „  k tó re  popełn i ł  przez to , że ja ko  redaktor, odpo
wiedzia lny czasopisma peryodycznego'; , ,Bocian" negwały Ck. sądu  krajowego 
kar. ja ko  pras!"w Krakowie z d n ia  16 m arca  ’ 1901 r .  Pr. 111 47|3 I dorę 
czonej mu 18 m arca  1901 r, w najbliższym num e rze  5 rzeczonego czasopisma 
„ B o c ia n "  z da ty  Kraków 1 m arca  1901 r. wbrew poleceniu ck .  sądu kraj . 
kar.  ja ko  pras .  w Krakowie  nie  zamieścił  i n ie  ogłosił n a  1 s tronie .  Za 
c/.yn -ten skazanym  zosta je p. S tan is ław  L ip iń s k i  p o m y ś l i  §21 ns. z dnia  
17 g rudn ia  1862 nr.  6 Dzpp. z r. 1873 przy  zastosowaniu  § 266 uk .  na 
gr jyw iię  w kwocie 20 koron, a  w raz ie  niemożliwośc i ś c iągn ięz ia  po myśli  
§ 1. rozp. m i iu ś t .  z dn ia  II lutego 1885 Nr. 30 Dzpp. na karę 2-dniowego 
a re sz tu ,  tudz ież »w myśl § 389 p. k. n a  ponoszenie kosztów karnych. Zara
zom orzeka się po myś li  § 21 powołanej us taw y p ras . ,  że p. S tan is ław  L i 
p iń sk i  w in ien  j e s t  ja ko  odpowiedzia lny red a k to r  czasopisma „ B o c ia n "  tąk  
powyż powołatią uchwałę ck.  sądu kraj .  k a m .  ja ko  pras . w Krakowie  z dnia  
16 lu tego  1901 r. Pr.  D z '  4712 f, ja ko też  wyrok n iniejszy w najbliższym 
t .  j .  7 n rze  czasopisma „ B o c ia n "  z d n ia  1 kw ie tn ia  1901 r, na T-szej s t ro 
n ie  pód rygorem zawieszenia  w ydawnic twa togoż czasopisma ogłosić. Kra
ków dn ia  27 marca 1901 r. F e rm is  m. p.

Od ^CdministraeYi.
W szystkich naszych P. T. Premimerato- 

torów, którzy z prenum eratą na bieżący kw ar
ta ł  jeszcze zalecają — prosimy o odwrotne 
nadesłanie takowej, kto bowiem nie przyśle, 
następnego numeru już nię otrzyma.

Od jfcdministracYi.
• Wszystkich naszych lwowskich. P . T. Czy

telników zawiadamiamy, iż'-główny s k ła d  nak 

s‘zego pisma na Lwów znajduje sie w . [jeńcyi 

dzienników. Wgo Sokołowskiego Pasaż HansT  

matma L . ■!).

Oprócz .tego dostać i nożna „ B g c ia n a u we■ 

L w ow ie  w )iaśtępi<yącym ajenci/ach i tra fikach:

B iu ro  ogłoszeń O lszewskiego , K iliń sk ieg o  1. 

B iu ro  ogłoszeń P t o!ma, K arola  L u d w ik a  7. - 

T ra fika  X . G ostyńskiego , P a sa ż  M ikoląsrha. >

• „ przy uk Karola Ludwika /. a.

przy ul. Buskiej l. A.

, „ p r z y  ul. A ka d em ick ir j /. 22 .

PLdndel kórz. K . Czarneckiego , u L  L gezakow ska . 

„ I. W ażnego, ul. Czarnieckiego i. 2 .

T akże do nabycia  w K sięgarn i kolejowej 

n a  dworcu.

I co  odpow iedzieć  na t o ?

J 1.

J l f ^ a t u ś  w  d ro d z e  b aw ił  d łuże j  

M ia ł  in te re s  b ow iem  w ie lk i ,
P r z y w i ó z ł  m am ie  z sw e j  p o d ró ż y  

R ó ż n e  c u k r y  i k a rm e lk i !

„ P a n  p o ru c zn ik  m am ie  nosi 

S ło d sze  c u k r y  n iź l i  t a t o ! “

B y ło  z d a n ie  m ałe j  Zosi 

I co t u  pow ied z ieć  n a  t o ?

II.

P e w ie n  k a sy e r ,  g a lg a n  d u ż y  

Co m u  n a w e t  p a t r z y  z p y sk a ,
C h w a li ł  się, ż e , w  sw ej .-p o d ró ży  

W id z i a ł  z a m k i  i z a m c z y s k a !

L e c z  z u śm iech em  n a  obliczu

K to ś  m u p r z e r w a ł :  „ T a k ,  p a n  z n a  t o !

M y ś lisz  p ew nie  o W iś n ic z  u ? “

I co t u  p ow iedzieć  n a  to ?

I II .

T r z y  d n i  by ło  do w e se la  

L ecz  p a n  m łody  się  t ro sz e c z k ę  

Coś n a m y ś la ,  bo A d e la  

M ia ła  p o n o ś  j u ż  —  có rec zk ę !

A c h !  ś w ia t  w s z y s tk o  b ie rz e  w o p a k  —  

T a k !  to  by ło  w  zesz łe  l a to ,

L e c z  n ie  c ó r k a  t y lk o  c h ło p a k . . .

W a r t o ż  hecę  ro b ić  z a  to ?
Bemember.

W restau rac ji.

D a m a  ( d o  k e ln e ra ) .  C zy  nie  b y ł  tu  p r z y p a d k ie m  

mój m ą ż ?

K e l n e r .  A  j a k  g o d n o ść  p a n a  d o b ro d z ie ja .
D a m a .  Dolicki ', a r t y s t a  d ra m a ty c z n y .

K e l n e r .  O w szem , b y ł '—  t a k  j e s t ,  b y ł  p r z e d  

c h w i lą  —  z a p ła c i ł  i poszed ł .

D a m a .  Z a p ła c i ł  i p o s z e d ł?  !E, to  p a u  go  n ie  

z n a s z ! T o  n ie  o n !

Honni soit qui mai y  pense!

powiem w a m ,  g d y  m a m  być  sz c z e ry ,  

Ź e  n ie  b y łem  n ig d y  t a k i ,

B y m  d b a ł  k ie d y  o o r d e r y  

H o n o ro w e  i o d z n a k i  !

M imo te g o  o r d e r  w ie lk i  

Z a  sp e łn io n e  o b o w iązk i ,

R a z  d o s ta łe m  od  mej l le lk i ,

A  to  o r d e r  j e j  podwiązki./

W s z y s t k o  ro b ię  ze  z a p a łe m ,

D ło ń  m am  p e w n ą ,  śm ia łe  oko,

W ię c  d o s ta łe m  to  co chc ia łem ,

Choć s i ę g n ą łe m  t a k  w y s o k o !

L e c z  j a  p łac ę  w s z y s tk ie  d łu g i  

Yice-versa w ięc  d la  B e lk i  

Z a  św ia d c zo n e  mi z a s łu g i  

D a łe m  w  z am ian  —  o r d e r  szelki!

P o  o r d e r ó w  ty c h  w y m ian ie ,

( P r ó ż n o  z a  to  chcieć  od w e tu )

( r z ą d z i ł a  n iespodzian ie  

Z m ia n ę  sw e g o  gabinetu!

Dziś w  d y m isy i  dni m e  b ieg ą ,

I >ni o k ro p n e ,  dni z łow ieszcze ,
Co n a jg o r s z e ,  że  now ego

N ie  z n a m  j e j  a d r e s u  je s z c z e !
Bemerubei

n r
P r z y t o m n y .

—  Mój m ą ż  w ie  w s z y s tk o ,  b a r o n i e ! P r z y j d z i e  do 
ro z w o d u . . .

—  T y lk o  z im nej  k i w i ,  k o c h a n a  p a n i  —  z n a m  
m ój o b o w ią ze k  i n a ty c h m ia s t  w y s z u k a m  p an i  d ru g ie g o  

m ęż a . . .

P L A  D E S I D E R I A .

O n .  C h c ia łb y m  cię w reszc ie  c a łk ie m  n i e p o 

d z i e l n i e  p o s ia d ać ,  n a jd r o ż s z a !  W k r ó t c e  się  ożen ię . . .

O n a .  J e s t e ś  dość  n ie s k ro m n y ,  mój k o c h a n y ! 

O d r a z a  a ż  d w a  ż y c z e n ia ? . . .

W biurze stręczeu małżeństw.

Pośrednik. M a m  d l a  p a n a  h r a b ie g o  nie  z łą  p a r t y ę ,  

z an im  g o  j e d n a k  z a p o z n a m  z t ą  p a n n ą ,  ch c ia łb y m  

w iedzieć ,  j a k i c h  z a l e t  ż ą d a  p a n  h r a b i a  od p rz y sz łe j  

ż o n y ?  >

Hrabia ( z b la z o w a n y  i g o ły ) .  P r z e d e w s z y s tk i e m  

m usi  b y ć  b a r d z o  ład n ą .

—  D o b r z e  —  cóż  d a le j  ?

—  M usi b y ć  c n o t l iw a ,  z d o b re g o  dom u i i n t e 

l ig e n tn a .

—  I  n ic  w ię c e j?

—  J a k t o  n ic  w ię c e j?  Musi b y ć  b a r d z o  b o g a ta .

—  P r z y z n a m  się w  t a k i m  ra z ie  p a n u  h ra b ie m u ,  

że  m u s ia ła b y  b y ć  b a r d z o  g łu p ią ,  g d j b y  z a  n iego 

w y s z ła .

Pożegnanie.

;— , B ą d ź  z d r o w a ,  d ro g o  żono ,  p isz  c zęs to  i b ąd ź  

mi w ie rną! . .
—  P r z y r z e k a m  ci,  k o c h a n y  m ę ż u lk u ,  że  j a k  czę 

s to  ty lk o  będę  m o g ła ,  będę  ci p o s łu sz n ą . . .

ZA G A D K A .
Co to jest:
„Nie je, nie pije, a chodzi i bije?'4

■ |X o i |B 9  m  * M o p n |  lo m A z o n o N  —

Jeszcze ma czas.

P a n i .  N o ,  z a p e w n e  t e r a z  m o ja  K a s iu ,  g d y  sk o ń 

c zy s z  k a r m i ć  m eg o  s y n k a  i z e b ra w s z y  sobie  t ro c h ę  

g r o s z a , —  w y jd z ie sz  z a  m ą ż ? -
K a s i a .  O nie', p ro sz ę  p a n i .  Mój n a rz e c z o n y ,  

k t ó r y  j e s t  w  A m e ry c e ,  p isa ł  m i,  źe  m u szę  j e s z c z e  

p rz y n a jm n ie j  z e  d w a  r a z y  pó jść  z a  m a m k ę ,  a  d o p ie ro  

p o tem  się  ze  m n ą  ożeni.

D o s t a w c a  a r m ii .

—  J ó z iu !  w e so łą  n o w in ę  ci m a m  z w i a s to w a ć !

—  N o! cóż  t a k i e g o ,  mow!

—  P o m y ś l  —  mc,ja ż o n a  —  w c z o ra j  r a n o  —  

je s z c z e  n a  czczo —- dw ó ch  z d r o w y c h  ch łopców  — - t e r a z  

j u ż  m a m  ośm iu. Co ty  n a  t o ?
—  W id z i s z ,  to  ranie  u  c ieb ie  w ięcej n ie  d z iw i ,  

a le  d la  pew nośc i ,  p o l icz  j e s z c z e  r a z  d o k ła d n ie ,  a  p o te m  

d a j  się  z a r a z  w c ią g n ą ć  do r e g e s t r u  h a n d lo w eg o .

—  C zy ś  z w a r y o w a ł  ?

—  W c a l e  n ie  —  a le  w ie sz  pod j a k ą  f i rm ą ?

—  N o ?
—  J a k o  dostawca armii...

o g n io t r w a łe  —  s p r z e d a je  z a  g o t ó w k ę  lu b  n a  r a t y  
W  C l  L I 1 C 1 1 1 1 U  W ^ 1 V 1 C  p o d  b a r d z o  p r z y s t ę p n y m i  w a r u n k a m im ie s ie c z n e .

Józef Feyrich Kraków, ul. Jabłonowskich I. 6, parter.



HNTasze ćLzieci-

J  a  ś. M a n iu ,  g d z ie  się  p o d z ia ła  tw o ja  g u w e r 

n a n t k a ?
M a n i a .  N ie  w iem ! A le  g d z ie  j e s t  tw ó j  n a u c z y 

c ie l?
J  a  ś .  T e g o  t e ż  n ie  w iem ! D o s ta n ie m y  m y  w  dom u 

b u rę ,  ż eśm y  t a k  m a ło  u w a ż a l i . . .

' i y s t r

,.Na świąta! fi

> £ J $ w y c h  A b o n e n tó w  o lb rzy m ie j  r z e s z y  

Z e  ż y cz en ia m i „ B o c ia n "  d z iś  sp ieszy ,

Ź e  j u ż  z  lep szem i n i k t  n ie  p o tra f i  

W  c a łe j  p a r a f i i !

Ż o n a ty m  t e d y  —  j a k  w e  z w y c z a ju  —  

Ż y c z y  się  w ie le  sz c zę śc ia  p r z y  j a j u ,

A  co i d o d ać  n ie  j e s t  n a m  w s t y d e m : 

M ę ż a tk o m  id e m .

Co do p a n ie n e k ,  to  rz e c z  z n ó w  t a k a ,

N ie  p ro śc ie  o n ie  p r o r o k a - p t a k a !
G d y b y  co p rz y n ió s ł ,  ź li  będą, z a  to  

M a m a  i t a to .

L ec z  g d y  p rz y n ie s ie ,  no to  r z e c z  p r o s t a ,  

O jc iec  Cię p rz e k ln ie ,  m a t k a  w y c b ło s ta ,  

P o t e m  s p y t a j ą  c ó rk ę  z e  ł z a m i :

„ K to  dom  n a s z  p l a m i ? ! "

G d y  z a te m  p r z y jd z ie  do a w a n tu r y ,  

P a m ię t a j  m ów ić, ż e  n ie  w ie sz  k tó r y ,

L e c z  w  n a iw n o śc i  n ie  z d r a d ź  s ię  sz c ze re j ,  

Ż e  b y li  c z t e r e j !

N iech  się  w y p ła c z e ,  n iec h  się w y s a p ie ,  
M iej w z g lą d  n a  m am ę , z o s ta w  c za s  p ap ie ,  

N a  r a z i e  m iło ść  n a  k o łk u  z a w ie ś  —  

P o je d z ie s z  n a  w ieś!

W i e ś  b a r d z o  z d r o w a  k a ż d e j  pan ien ce ,  

P o w r ó c ą  d a w n e  c z e r s tw e  ru m ie ń c e ,

N a  wsi o d z y s k a s z  d a w n ą  n a tu r ę  —
I  te  ni f ig u rę !

A  k ie d y  z ła p ie s z  z n ó w  g d z ie  ch ło p a k a ,

T o  n ie  b ą d ź  g łu p ia  d r u g i  r a z  t a k a  —  

P o w ie d z ,  g d y  w z g lę d e m  te g o  się p y t a :  

„ Ż e ń  się  i k w i t a ! "

VI l a t  d w u d z ie s tu  p ięc iu  p r z y w y k l iś m y  go  w id y w a ć  n a  scen ie  i u l ic y ,  w p ie rw sz o rz ę d n y c h  r e s t a u r a c y a c h  
i n a  p r z e c h a d z c e ,  z a w s z e  w y k w in tn e g o ,  p o g o d n e g o ,  z  m ęsk im  u jm u ją c y m ,  a  p e łn y m  go d n o śc i  u śm iechem  n a  

c ze rs tw e j  t w a r z y ,  n a c e c h o w a n e j  zad o w o len iem , p e w n o śc ią  s ieb ie  —  i św ia d o m o śc ią  u r o k u ,  j a k i  m im ow oln ie  n a  

k a ż d e g o  w y w ie r a ł .

D o ro ś l i  w i ta l i  go  p rz y ja z n y m  u k ło 

n em  i ż y c z l iw y m  w z ro k ie m  p r z e p r o 

w a d z a l i  w y n io s łą  p o s ta ć  S o b ie s ła w a  —  

m łodsi p r z y s ta w a l i  n a  u l icy ,  t r ą c a j ą c  

się  ło k c ia m i  i s z e p c z ą c  m ięd zy  sobą  

ta je m n ic z o :  „ to  o n ! “ —  K o b ie ty  p o d 

n o s i ły  k u  n iem u  oczy  z u w ie lb ien iem , 

p o d lo tk i  ru m ie n i ły  się i r o b i ły  z a c h w y 

ca ją c e  m ink i .  A  on p rz e c h o d z i ł  m im o , 

d la  k a ż d e g o  m ia ł  m iły  u śm iech ,  p r z y 

j a z n y  u k ło n ,  u śc iśn ien ie  r ę k i  lu b  c iep łe  

słow o.

T a k im  b y ł  i j e s t  Sobiesław ' od l a t  

d w u d z ie s tu  p ięc iu .. .  D la  s tu d e n tó w  

w c ie len iem  p o s ta c i  bohaterów-, k tó r y c h  

z n a k o m i ty m  p rz e d s ta w ic ie le m  b y ł  n a  

scen ie , d la  k o b ie t  w y śn io n y m  ty p e m  

n a m ię tn e g o  lu b  d y s k r e tn e g o  k o c h a n k a  

z k o m ed y i  f r a n c u sk ie j ,  d la  p a n ie n  —  

se r d e c z n y m ,  k o c h a n y m  „ c h ło p c e m 8 

z F r e d r o w s k ic h  u tw orów ',  a  d la  w s z y 

s tk ic h ,  d la  c a łe g o  K r a k o w a ,  n ieo ce 

n io n y m , w ie lb io n y m  —  S o b ie s ław em , 

lu b  j a k  k ró c ie j  i s e rd e cz n ie j  go  n a z y 

w a ją  „ S o b k ie m 8.

Sp ó ź n io n ą  z n a sz e j  s t r o n y  by łoby  

r z e c z ą  z a s ta n a w ia n ie  s ię  n a d  tw ó rc z o 
śc ią  i g ien iu sz e m  a r t y s t y ,  lu b  c h ro n o 

lo g ic z n e  w y l ic z a n ie  l a t  s z c z y tn e j  j e g o  

k a r y  e r y  scen iczn e j ,  t ry u m f ó w  i su k c e 
sów  n a  d e sk a c h .  O b o w ią z ek  t e n  w o 

be c  a r ty s ty - o b y w a te l a  i h o łd  t e n  o d 

d a ły  m u j u ż  p rz e d  k i lk u  d n iam i 

w s z y s tk ie  p o lsk ie  d z ie n n ik i  i w y d a 

w n ic tw a  p u b l ic y s ty c zn e ,  a  w p a m ię 

tn y m  d la ń  D n iu  2 1  m a r c a  1 9 0 1  r .  

c a ły  g r ó d  n a s z  w z ią ł  u d z ia ł  wr j u b i 

leu szo w ej u ro c zy s to śc i .  M y  m o żem y  

i p o c zu w am y  się w  m iły m  o b o w iązk u  
" " "  i z  n a sz e j  s t r o n y  do te j  po w o d z i

k w ia tó w ’ i w ieńców , o k r z y k ó w  u z n a n ia  i s y m p a ty i  —  d o rz u c ić  j a k o  p r z e d s ta w ic ie le  k ra k o w s k ie j  p r a s y  h u m o 

ry s ty c z n e j  s k r o m n ą  w ią z a n k ę  ż y c z e ń ,  oby w d łu g ie  l a t a  p r a c o w a ł  z p o ż y tk ie m  d l a  p o lsk ie j  s z tu k i ,  b y  b u d z ił

z a p a ł  w m ło d y ch  s e rc a c h  i p la s ty c z n ie  w sk az y w  a ł  p ięk n o  i id ea ł  —  w y śn io n y  w m y śli  i s e rc u  wieszczów ' n a ro d u .

Kronika przedświąteczna.
P r z e d  ro k ie m ,  n a  te m  t u  m ie jsc u  z g o r s z y ł  „ B o 

c i a n "  o k ro p n ie  d e w o tk i .  P ro p o n o w a ł  w  n a j le p sz e j  m yśli  

u rz ą d z e n ie  w y s ta w y  sz y n e k  je d n e j  z d a m  k ra k o w s k ic h ,  

a  k o c h a n e  d e w o tk i  n a ty c h m ia s t  dom y śliły  się , że  to  

n ie  o z w y k ły c h ,  w ie p rzo w y c h  i c ie lęcych , a le  o inny 'd i 
s z y n k a c h  m o w a .  K r o n i k a r z  t a k  b y ł  o b u rz o n y  t ą  ten -  

d e n c y ą  d e w o te k  k u  p o rn o g ra f i i ,  że  cd  te j  p o ry  n a p i 

s a ł  z a le d w ie  dw ie ,  c zy  t r z y  k r o n ik i .

A le  n ie ty lk o  d e w o tk i  s ą  t a k  d o m y śln e .  C a ły  n a 

r ó d  k r a k o w s k i  z a w s z e  co in n eg o  s ły sz y ,  a n iż e l i  s ię  do 

n i e g o  m ów i.
N ie d a le j  j a k  w c z o ra j  b y łem  n a  im ien in ach  pew ne j 

p a n n y  M a ry i .  D a n o  w ę d l in y ,  j e m y  i p o p i ja m y  w in em , 

a  j a ,  n ie  m a ją c  in n eg o  te m a tu  do ro z m o w y  ze  s ą s ia d k ą ,  

p y t a m  s ię  j e j  w  p o k o rz e  d u c h a ,

S k o n f i s k o w a n o !

W  in n em  m ie jscu  o p o w ia d a łe m , iż  w  p e w n e j  s p r a 

w ie  f inansow ej n a tu r y ,  p e w ien  w p ły w o w y  p a n  „ d a ł  się 

p r z e k o n a ć " .  W s z y s c y  zac z ę l i  się u śm iec h a ć ,  n a w e t  1 2 - le tn i  

J ó z io  p rz y s łu c h u ją c y  się  ro zm o w ie .  P y t a m  się  po tem  

J ó z i a ,  c zem u  się  u śm iec h a ł ,  a  on m i n a  to :  E !  bo p a n

n ig d y  n ie  p o w ie  w y ra ź n ie .  —  J a k t o ? —  A  czem u p an  

n ie  p o w ie  p o p ro s tu ,  że  t e n  p a n  w z ią ł  łap ó w k ę .

S k o n f i s k o w a n o

W o b e c  t a k ie j  d o m y śln o śc i  k r o n ik a r z  boi s ię  p isać ,  

a b y  n ie  w p a d ł  w  k a b a łę .

N a p r z y k ła d  c h c ia łb y m  p o ra d z ić  p. M ussilow i,  a b y  

w  t r a m w a j a c h  w obec p a n u ją c e g o  w  n ich  śc isk u  dać  

o g ło sz en ie  : s t r z e ż c ie  s ię  z ło d z i e i ! —  a  boję  s ię  u d z ie 

lić  te j  r a d y ,  bo z  p e w n o śc ią  p o m y śl i  k to ś ,  ż e  o s t r z e 

g a m  p rz e d  a k c y o n a r y u s z a m i  T o w a r z y s t w a  t r a m w a j o 
wego.

N a le ż a ło b y  ta k ż e ,  z e  w z g lę d u  n a  j a k o ś ć  p a s a ż e 

ró w , p rz y n a jm n ie j  w  d ru g ie j  k l a s i e  o g ło s ić :  z a n ie c z y 
sz c z a n ie  te g o  m ie jsc a  z a k a z u j e  się!  —  a le  z n o w u  b ę 

dz ie  k to ś  w  tem  w id z ia ł  chęć  n ie p u s z c z a n ia  do t r a m w a ju  

p. M u ss i la ,  R o th w e in a  i i n n y c h ,  j a k  ich 

w a  „ b e lg i jc z y k ó w " .

C h c ia łb y m  się w ty c h  d n ia c h  w y b r a ć  do r e d a k c y i  

„N o w e j  R e fo rm y "  z  p r o ś b ą  o d o s ta rc z e ń  e mi k o m -

„ G ło s"  n a z y -

p le tn  „ U w a g  p e s y m is ty " ,  bo w te n  sposób m y śla łem  
się  w k r a ś ć  w  ł a s k i  p. K o n o p iń sk ie g o ,  a b y  z a a n g a ż o w a ł  

m n ie  n a  w sp ó łp ra c o w n ik a .  A le  n u ż  p. K o n o p iń sk i  do 

m yśli  się, j a k i  z  ty c h  „ U w a g "  p r a g n ę  z ro b ić  u ż y te k ?
J a  sam  n a w e t  s ta łe m  się  j u ż  d o m y ś ln y  n a  b ru k u  

k ra k o w s k im .
D o m y ś la m  się  np . po co p r z y je c h a ł  do K r a k o w a  

p. A n to n i  P o to c k i ;
D o m y śla m  s ię ,  co n a  z je ź d z ie  d z ie n n ik a r z y  s ło 

w ia ń sk ic h  w R a g u z ie  b ę d z ie  r o b i ła  p. N a t a l j a  S ie n n ic k a ;

D o m y ś la m  się j a k  k o c h a  d r .  B o b rz y ń s k i  J E .  K o 

r y  to w sk ie g o ;

J e d n e g o  się t y lk o  d o m y śleć  n ie  m ogę, a  m ian o 

w ic ie  d la c z e g o  w  K r a k o w ie  t a k  s t r a s z n ie  śm ie rd z i ,  sk o ro  

j u ż  m a m y  w o doc iąg i .

Co w sz y s tk o  j e d n a k  n ie  p r z e s z k a d z a ,  a b y m  n ie  

m ia ł  ż y c z y ć  w s z y s tk im  c z y te ln ik o m  sm a cz n y ch  b a b e k ,  

n a jd e l ik a tn ie j s z y c h  sz y n e cz ek  i św ie ż y ch  j a j e k ,  a  w s z y s t 

k im  c zy te ln ic zk o m  tę g ic h  p rz e k ła d a ń c ó w ,  w eso ły c h  k i e ł 

b a s  i z d ro w y c h  ozorków '. T e r a z  c z y te ln ic z k o  w a r a  je s z c z e  

od  t e g o !
P o s t ,  p o s t  —  z oczu  s z y n k a !

Choć ci n a  n i ą  id z ie  ś l in k a .  —
L e c z  z a  ty d z ie ń  (n ie  j e  b a jk a )

D a d z ą  ci św ięcone  j a j k a  

I  u ż y je sz  z a  w sze  c z a sy  

S z y n k i ,  j a j e k  i k ie łb a s y .
L ec z  b a cz  ty lk o  m o ja  m iła ,

B y ś  z a  w ie le  n ie  u ż y ła ,

B o  od z b y te c z n e j  sw y w o li  

C zęs to  d a m y  b r z u s z e k  boli.

c...

Z d z is ła w  Z d a n o w icz , Kp?k!w’ *ławko"'sl‘a 8
poleca: C y l in d r y ,  K A P E L U S Z E ,  J o c k e j k i ,  B I E L I Z N Ę  m ę s k ą ,  b i a ł ą ,  k o l o r o w ą ,  K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i ,  

P a n t o f le ,  P a r a s o l e ,  L a s k i ,  M y d ła ,  S z e l k i ,  P o d w i ą z k i ,  K u fr y ,  T o r b y ,  P a s k i .
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Ćmij]nam jedno miejsce w lasku 
Ukryte na uboczu,
Od słonecznego blasku 
I chytrych ludzkich oczu!

Tam tylko czasem ptaszę 
Nad głową, nam zaśpiewa,
Tam luba ! szczęście nasze 
Widziały tylko drzewa!

Polanka ta pamiętna,
Ten las i łąk kobierce,
Tam żywiej drżały tętna 
I silniej biło serce!

Lecz jedno mnie mój Boże!
Ach! jedna myśl przestrasza,
Że może już zdradzona 
Serc tajemnica nasza!

Świat odkrył naszą sprawkę 
W swem oburzeniu świętem,
Bo w miejscu schadzek trawkę 
Wygnietliśmy ze szczętem!

Remember
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Z dyskursów domowych.

Żona (z wyrzutem). .Jako narzeczony byłeś o wiele 
czulszym dla mnie...

Mąż (wzdychając). Masz słusznie moja droga! 
Jakby to pięknie było, gdybym był zawsze twoim na
rzeczonym!...

FACTA LOQUNTUR.

Matka. Ależ dziecko! Jakże mogłaś zezwolić, 
żeby cię doktor tak wycałował?!...

Córka. Moja przyjaciółka powiedziała, że od ca
łowania dostaje się wąsów, więc chciałam jej udowodnić, 
że to p r z e s ą d . .

Kombinowane małżeństwo.

A. Słyszałem, że się wkrótce żenisz! Powiedzże 
mi, czy z miłości, czy też z wyrachowania?

— Widzisz, rzecz się ma tak: Moja narzeczona 
jest bardzo brzydka, ale przy tern ma ogromny ma
jątek. Otóż ze względu na jej twarz, jest to małżeń
stwo z w y r a c h o w a n i a  — ze względu zaś na ma
jątek z mi ł ości . . .

W SALONIE.

On. Jak widzę, hrabino, to rotmistrz na .seryo 
się do pani zabiera?

Ona. Nie martw się pan wcale o niego! To nu 
dziarz skończony! Wczoraj o p ó ł n o c y  opowiadał m 

jeszcze n o w i n k i  d z i e n n e . .

Małe nieporozumienie.

Kamerdyner księcia 0. był dzisiaj W złotym hu
morze — jego młoda, piękna żona obdarzyła go syn
kiem. Jak zwykle, przy rannej toalecie pyta go książę 
o jego żonę.

— Jaśnie panie! — rzecze tenże rozpromie
niony — obdarzyła mnie dzisiaj małym^k s i ę c i e m...

— Ależ Janie! Janie! — wybucha książę — 
co też Jan wygaduje... kto to Janowi powiedział?... 
To zwykłe kłamstwo... Jan może być całkiem spo
kojny... To kłamstwo...

Misz — masz.
Errare humanimi est — mówi najczęściej pła

tniczy.

Synowie Adama byli zdaje się do n i c z e g o ,  
gdyż mówi się zwykle tylko o c ó r a c h  Ewy .

Jeżeli chcemy kobiecie zawrócić g ł o w ę  — to 
osiągamy zazwyczaj skutek przeciwny.

Niejednego uważa się za o r y g i n a ł a  — pod
czas gdy on jest tylko głupcem.

Wszystkie bez wyjątku kobiety są zwolenniczkami 
monarchizmu, gdyż każda z nich chce mieć pana nad 
sobą.

W kancelaryi teatralnej.

— Panie dyrek to rze! Chciałabym iść na sce
nę ! Nie uwierzysz pan, ile czuję w sobie m i 
ł o ś c i  do tego powołania...

Dyrektor. To nie wystarcza, kochane dzie
cko. Musi pani mieć także p o w o ł a n i e  do m i
łości.. .

N Ą  U L IC Y .

O n a :  W iedziałam, żo pańska miłość do 
mnie jest przemijającą...

O n : Ależ jak  pani może coś podobnego twier
dzić?

O n a :  Proszę pana, to ju ż  jes t  drugi ju  
biler, którego mijamy...

ODCIĘŁA SIĘ.

— Wie pani — mówią, że w Krakowie Die mo
żna z n a l e ź ć  porządnej dziewczyny...

— To przecież można sobie bardzo łatwo wyfcłó- 
maczyć. Wszak wy mężczyźni, nigdy nie szukacie za 
uczciwemi dziewczętami po ulicach, tylko wprost prze
ciwnie.

I to racya.

— Dlaczego tak rzadko można gdzie spotkać 
panią radczynię ?

— Ona musi pilnować swego męża.
— A cóż, to radca chory?
— Ależ skąd! gdyby był chory, toby go pilno

wać nie potrzebowała.

Z  w yśc igów .

— Czy słyszała pani baronowa, że Miss zrzu
ciła z siebie porucznika Alfreda i że spadł i zwichnął 
sobie nogę?

— Wie pan, że nie dziwię jej się wcale. Poru
cznik Alfred to taka niesympatyczna figura!

Z  ostatniej chwili.

iifówią głośno o liście obrażającym, jaki miał 
napisać p. Rydel do p. Wyspiańskiego. O przy 
czynach chodzą rozmaite pogłoski. Ogólnie tw ier
dzą, iż p. Rydel obraził się, iż autor „W eselau 
zażartował nieco z niego i niewłaściwie, bo o r 
dynarnie przedstawił „pannę m łodą“. Po dokła- 
dnem zbadaniu sprawy redakcya „Bociana" przy
szła do innego przekonania. Oto p. Wyspiański 
wyposażył p. R ydla na scenie w ogromną n a 
miętność, w rzeczywistości zaś p. Rydel nie roz 
porządza zbyt wielką dozą tego materyału. Fam a 
ta  niezasłużona podobno mu bardzo szkodzi, bo 
wieść o jego mniemanych zaletach rozeszła się 
szeroko i zdwoiła z różnych stron wymagania. 
Doznawszy więc goryczy w słodyczy, nie mógł 
powstrzymać się od zrobienia wyrzutu winowajcy.

Dowiadujemy się, iż p. delegat Laskowski 
w przewidywaniu objęcia posady wiceprezydenta 
R ady  szkolnej, pracuje obecnie nad pomysłem 
umundurowania nauczycieli według własnego sy 
stemu. Do umundurowania wprowadzony zostanie 
blaszany półksiężyc z numerem.

Według naszych informacyj z W iednia mylną 
jes t  wiadomość, aby po zostaniu p. Korytow- 
skiego namiestnikiem, miejsce jego jako  prezy
denta dyrekcyi skarbu objął ks. Stojałowski.

T)c panny Z.
Dzieweczko moja, gdy na  cię patrzę, 
Wciąż niedostępna trapi mię troska, 
Widząc ja k  ciągle wkładasz paluszek 
Do maciupkiego twojego noska.

Dzieweczko moja, daj temu pokój, 
Czemu przestrogom moim nie wierzysz; 
Wskutek użycia stępisz paluszek 
I dziurkę w nosku zbytnio rozszerzysz.

Z dziedziny moralności.

Dyrekcyą teatru  upraszamy, aby miała wię
kszy wzgląd na moralność publiczną. Prawda, 
że (jak widać z nazwiska) p. Walewski jest mę
żem panny Walewskiej, ale i tak  nie wypada, 
aby p. Walewska w „Sekretarzu" wiele mówiącą 
pozycyą na ziemi wabiła go ku sobie i potem 
z nim do drugiego pokoju się wynosiła. Fe!

Podobno hrabia Stadnicki, cenzor tea tralny, 
który tak troskliwie obcina i moralizuje dzieła 
poetów, zakłada kantor moralności w  samym 
przybytku Melpomeny. Pomysł ten tak  zachwy
cił personal żeński naszego teatru, iż jedna z a rtys
tek, a mianowicie panna Łazarewicz, ofiarowała 
hrabiemu stałe swe współpracownictwo.

P A R L A M E N T A R N I E .

O u. Czy otrzymała pani mój list?
Ona.  O tak! ja  przedsięwzięłam p i e r w s z e  

c z y  t a n i e ,  mój mąż d r u g i e  c z y t a n i e  tego listu, 
a teraz może pan sobie przedstawić, jakie widoki ma 
pański w n i o s e k . . .

K .  Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn oraz pracownię 

wyrobów meclianiczno-optycznycli.
Wszelkie zamówienia na okulary podług recept PP . Okuli- f 
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra 
cowni, szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług'systemu 

metrycznego. I V "  Poleca zarazom oryginalne amerykańskie grafofony „Columbia” 
i gramofony oraz wałki do tychże ośpiewane przez pierwszorzędnych artystów polskich.

koron 70‘—
Rederacye wykonuje się szybko i starannie-



Ustęp nieznany z  „W esela" Wyspiańskiego.

S T A Ń C Z Y K .

P o w ie d z  A can  coś t y  z a c z ?  

W id z ę  z  oczu tę g iś  g r a c z . . .

W I E L K I  M Ą Ż. 

W i e r n y  s łu g a  tw ó j .  S t a ń c z y k u .

S T A Ń C Z Y K .

K ła m ie sz ,  k ła m ie s z  mój f i rcy k u !  

J a m  do s łu ż b y  d o b ry c h  b r a ł ,

A  n icpon iów  z a  d rz w i  pchał .  

W ie m ,  m ówili  mi t a m  w  niebie ,  

Ż eś  s ię  A c a n  m n ą  p o d sz y w a ł ,  

M n ą  z a s ta w ia ł ,  m n ą  w y łg iw a ł . . .  

W ie m ,  m ów ili  mi t a m  w  niebie.

W I E L K I  M A Ż.

A le ż  o jcze !  •

S T A Ń C Z Y K .

Sieb ie ,  siebie 

W a ć p a n  w ieczn ie  m ia ł  n a  w zg lęd z ie  

Sobie  chodził  po ko lęd z ie  

Bem publiccm m a ją c  z a  nic. 

P o s z e d łe ś  o s ta tn ic h  g r a n ic  

W  o h y d n e j  sw ojej h is to ry i . . .  

W iu s z n j ę ć  ta k ie j  w i k t o r y i ! 
S m a r k a c z ,  bez  ż a d n e j  n a u k i ,  

W y p i s a w s z y  t ro c h ę  d a t  
G a r s t k ę  t a k tó w ,  g a r s t k ę  l a t  

G o r s z y łe ś  w n u k i . . .

S t a n ą ł e ś  j a k  k a t  

N a d  p rz esz ło śc ią . . .

B rz y d zę  się je g o m o śc ią !

M am  do A c a n a  ż a l  w ła s n y  
Z a  tw ó j  u m y sł  t a k i  c iasny ,
Ż e  moich d ro g ic h  Z y g m u n tó w ,

Dwóch sp ra w ie d l iw y c h  n a  tron ie ,  

Dwóch w ie lk ich  w  św ię te j  ko ro n ie ,  

O b r y z g a łe ś  sw oim  j a d e m  ..

W ie r a .  A c a n  c h ro n ił  od b u n tó w  

P l n j ą c  n a  P o l s k i  dyadern  —

T ę p i ł  A c a n  p a t ry o ty z m ,
S ta w ia ł  z a  w z o ry  Iw a n ó w . . .
A le ż  s ię  A c a n  z a s ta n ó w  

C zyli  to  n ie  b y ł  id y o ty z m .. .

W I E L K I  M Ą Ż .

O s t r y c h  u ż y w a sz  w y ra ż e ń  

J a m  w ie lb i ł  s i lny  r z ą d ,

G o n i łem  s łab o śc i  p r ą d ,
Z  d z ie jo w y c h  w id n y  z d a rz e ń . . .  
Z r e s z t ą  m usiałem  z g ó r y  
P o s ła ć  „ D z ie je "  do cen z u ry . . .

S T A Ń C Z Y K .

A t a k ,  a  t a k ,  A c a n  sąd z i  i,

Ż e  P o l a k  g łu p i  j a k  b u t  

Ż e  szczęśc iem  ludzkośc i  kn jit .

I w  tem  A c a n  po b łąd z i ł . . .

A c a n  w ied z ia ł  co ro b i ł  
D o  w ła d z y  się  sposobił ,

M in is t ra  ch c ia ł  w ło ży ć  t r a k  

A t a k ,  a  t a k . . .

A can  p isa ł  d la  cen zu ry ,

Z  K r a k o w a  słał do c en z u ry ,

M yśl  o d d a w a ł  n a  t o r t u r y ,

A b y  n a k a r m i ć  się z ło tem .

N i k t  p rz e d te m  i n i k t  po tem  

A c a n a  nie szed ł  w z o rem  —
K a ż d y  się  l ic z y ł  z h o n o rem ,

A c a n  się l ic z y ł  ze z ło tem .

W I E L K I  M Ą Ż.

S t a r e  p r z e s ą d y  —  bez  z ło ta  

T y ś  h o ło ta ,  j a  h o ło ta .

N a j le p sz e  m ia łem  z a m ia r y  

D o  g ó r y  ch c ia łe m  się  w zb ić ,

I  ty ć ,  i t y ć  i tyć ,____________________

C hc ia łem  z o s t a ć  s i ln y  w ł a d z ą  —

T a k ic h  lu b ią ,  t a k i m  k a d z ą  
T a k i c h  s łu c h a  t łu m .

C hc ia łem  zm ien ić  s y s te m  s t a r y  

N a j le p sz e  m ia łem  z a m ia r y . . .

S T A Ń C Z Y K .

B r a k ło  woli ,  b r a k ło  w ia ry ,

Z o s ta ł  ty lk o  szu m .

O d d a n o 'w  t w o j ą  dłoń 

N a jw ię k s z ą  P o l s k i  b ro ń  :

O ś w ia tę  ludu  

D r o g ę  do cudu.
I cóżeś A c a n  z robił  

D o  w ła d z y ś  się  sposobił ,

C h c ia ł  m in i s t r a  w łożyć  f r a k  

A  t a k ,  a  t a k . . .

T y  z u ch ,  t y  zuch,

T ę p i łe ś  p o lsk i  duch ,

T ę p i łe ś  p o l sk i  śp iew ,

R z u c a ł e ś  g r o m  i g n ie w . . .

O to c zy ły  c iebie  f r a n ty ,
K o m e d y a n ty ,  d e n u n c y a n ty  

A ty  p i łeś  b r u d  —

T a k i  tw ó j  cu d !

T a k i  tw ó j  cu d !

P r ó ż n o w a łe ś  d z ie s ię ć  l a t  

W  r ę k a c h  m ia łe ś  t y lk o  b a t ,

S ia łe ś  m a k .  s ia łe ś  m ak  

A b y  w ło ż y ć  f r a k ,

M in is t rem  b y ć  

I ty ć  i tyć .

W I E L K I  M Ą Ż .

W s z a k  dz iś  r z u c a m  t ę  ohydę  

D o  d a w n y c h  w r a c a m  bogów ,

Do . p r a c y  zn o w u  idę . . .

S T A Ń C Z Y K .

L e c z  pe łen  s t a r y c h  n a ło g ó w .

Z e p s u ła  j u ż  się  k r e w  

Nie  w z ro śn ie  lil i i  k r z e w ,

G d z ie  z g łu s z y ł  w s z y s tk o  c h w a s t .

A c a n  k o ły sa ł  się gó rn ie ,

Z a m ło d u  u rós ł  w  p y ch ę ,

A to  l iche  a  to  l iche .. .

A c a n .  n ie  w z lec isz  po d c iim u rn ie  —

A c a n  n ie  im ie sz  s ię  p r a c y ,
N ie  im iesz  p łu g a ,  ni g r a c y ,
N ie  m a r z y s z  o czem ś podniosłem ,
A c a n  p r a g n ie s z  z o s ta ć  posłem  

I z n ó w  wr p ró ż n ia c tw ie  c za s  p ędzić ,

S p ać ,  j e ś ć ,  p ić ,  g a w ę d z ić ,

R z u c a ć  w  K o le  p o lsk iem  m a k  

I  z ło c is ty  w ło ż y ć  f r a k ! . . .

Z n a m  A c a n a ,  z n a m  A c a n a  

C hcesz  w j a s n e g o  u ró ść  p a n a ,

Z a s ia ć  p iers i  o rd e ram i ,

Z a s ią ść  m ię d z y  m in is t ra m i  

• T a k  to ,  t a k !
J a  A c a n a  dum  z w y c z a jn y  —

T e r a z  A c a n  d r ż y s z  ze  złości,

Ż e  j a k i e m u ś  j e g o m o śc i  M

D a n o  ty tu ł  w ie lk i ,  „ t a j n y "  —

J a  A c a n a  d u m  z w y c z a jn y .  *
A c a n  się  z a l e w a  łzam i 
D u s z ę  k r w a w i ,  s e rc e  k r w a w i ,

A le  z n a ć  z A c a n a  m in y ,

Ż e  sw ój h u m o r  wrn e t  p o p ra w i .

A c a n  j e s t e ś  p u s ty  dzw on,

S e rc e  s t r u t e ,
U d e rzy łe ś  w  b ł a z n a  ton  

W  m o ją  nu tę .
M a sz  t u  kaduce im , c h w y ć !

R z ą d ź !

M ąć n im  w odę, m ąć  

M in is t re m  b ą d ź !
S t a ń  n a  cze le ,  s t a ń  n a  czele,

C z e k a  n a  c ię  b łaznów r w ie le !

(Stańczyk odchodzi- — W ielki mąż wydobywa z szafy frak  
w yszyty  złotem, ub iera  się w  niego, zawiesza kotylionowe 

ordery, idzie <lo lustra  i — zasłona spada).

Dolce far niente.

—  W ię c  p a n i  n ie  w y b r a ł a  się z  m ężem  w tę  

p o d ró ż  po m o rz u  a d r y a ty c k ie m  ?

—  A n i  mi się  ś n i !  P o m y ś l  p a n  t y lk o !  P o w ie 

d z ia ł ,  że  p rz e z  c a łą  d ro g ę  chce  n ic  n ie  rob ić . . .

N A  L I N I I  A — B .

—  W ię c  p a n i  z n o w u  o bcu je  ze  sw oim  m ężem  ?

—  O d czasu  do czasu  ł a m ie m y  n a s z ą  —  n i e 

w i a r  ę .. .

Kwiatki stylistyczne.
-  z „Ćwiczeń łacińskich" dla 

Próchnickiego).

W ładysław  Postum us urodził się po swoim

(Autentyczne — z „Ćwiczeń łacińskich" dla klasy IV. Fr. 
Próchnickiego).

OJCU.

L y k u rg  rozkazał dziewicom spartańskim , aby 
t y l k o  z d r o w y c h  obywateli rodziły.

Czy Orestes był synem  swej m ł o d s z e j  
siostry Ifigenii — pozostanie na  zawsze nieroz
w iązaną zagadką.

%
Także racya.

— Skąd się mecenas P. dowiedział, że jego  
żona była w lesie z sędzią D.? Czy się przyznała?

— A ni się ś n i ! Przecież wiesz, że toale ta  
kobiety łatwiej z d r a d z a  b a r w ę ,  aniżeli ona 
sama...

T o p e c h ! . . .

poweselnej swej podróży 
J u ż  dalekie robił tury,
T eraz  razem z połowicą 
Postanow ił zwiedzić góry!

Pięli się więc po urwiskach 
W górę m etrów  z jak ich  dwieście 
I  stanęli popołudniu 
N a najwyższym  szczycie wreszcie!

Podziw iają panoramę':
T u  lawina, tam kaskada,
W  tem. urocza połowica 
Po tkn ie  się i w pTzepaść spada ..

K rzy k n ą ł  mąż: „Ach! giniesz babo 
Z ostrożności własnej braku!
O! nie! prze Bóg! Ocalona! 
Zatrzym ała się na  krzaku!"

I  mężulek w przepaść splunął 
I  z goryczą się uśmiecha:
„Bodajś usechł m arn y  krzaku!
J a  bo zawsze miałem pecha!"...

Sfc
Bememher

T a k ż e  repertuar.

A r i z o n a  K i k e r  donosi, że afisz tea tra lny  
w Cincinnati w pew nym  tygodniu  następująco 
opiewał: Poniedziałek: Nora, w torek: Dora. środa: 
Dinora. czw artek: Debora, p iątek: Fedora , so
bota: Sodoma i Gomora, niedziela: Cammorra.

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
ł^raKów, l^ynek gł. 14. — Telefon 119

p o le c a  K a p e lu s z e  m ę s k i e  a n g i e l s k i e .  P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k ą  b i a ł ą  i  k o 

l o r o w ą .  —  P araso le3 lasłci oraz p rzyb ory  cło L a v n  tenziis.



— Tyle ceremonii, dla jakiegoś tam gołego ofice- 
rzyny! Mogłabyś se tyż wyszukać jakiegoś takiego 
bogatszego, abyś przynajmniej, jak cię w trąbę puści, 
miała się czemś pocieszyć!

— E, mama miała bogatego i zostawił mamie co 
na pocieszenie?

— A ino — ciebie!



Cóż prosiłeś pan ojca o moją rękę? 
Tak, nie pan radca powiedział, że... 
Ze co? że co?...
Że pani jeszcze za smarkata!...

— A uważaj tam kuzynko, a jeżeli już masz koniecznie 
wjechać, to przynajmniej na jaką starą babę!...

— A dlaczego koniecznie na starą?
— No, bo młode zostaw dla mnie!

jada!...
Po co to kucharz kupił, kiedy nasz pan trefnyoh rzeczy nie

— Co tam trefne! Panna Helcia przecie także trefna, a widzia- 
łem, jak ją  tam kiedyś w kancelaryi lizał!...
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Świecące słońce je s t  dla kobiet tylko środ

kiem do zażądania od mężów nowej parasolki.

Kobieta pozostaje wierną miłości, ale nigdy 
mężczyźnie.

Panny, które nie mogą dostać się pod cze
pek, dążą do — kapelusza doktorskiego.

K obiety są zawsze na stopie wojennej ze 
swojem... zwierciadłem.

Kobieta cieszy się najwięcej z tych swoich 
zalet, którymi wzbudza zazdrość u przyjaciółek.
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W  P o z n a ń s k im  tea trz e .
(Autentyczne.)

Z końcem zeszłego roku, sprowadził p. Ry- 
gier, dyrektor tea tru  poznańskiego na występy 
pannę Broccard (znaną w Krakowie pod smu
tnej pamięci nazwiskiem Białkowskiej). P anna  
Broccard występowała na  scenie tea tru  w kilku 
wodewilach.

Otóż podczas jednego z takich występów 
p. Broccard, toczyła się w antrakcie  następująca 
rozm ow a:

Dijr. Eygier. Jakże się księdzu prałatowi po
doba moja primadonna?

Ksiądz prałat. To skandal, że pan takie dziwki 
sprowadza, ale (mrugając okiem i klepiąc cli/rektora 
po kolanie) panie, ale to ładna dziwka!

Razu pewnego czyniła znowu dyrektorowi 
Rygierowi wymówki jedna z wybitnych poznań
skich osobistości, mówiąc:

— Dyrektorze, bój się Boga, jakże też mo
żesz taką  szmatę, jak  Broccard, ściągać na po
znańska scenę?!

— Proszę pana, widzi kochany pan, mnie 
to księża kazali zrobić, aby j ą  u m o r a l n i ć . . .

wf\^V

W m i o d o w y c h  t y g o d n i a c h .

— Nieprawdaż, najdroższa, że miłość jest 
poematem?

— I  mnie się tak  zdaje, ale sądziłam, że 
ten  poemat liczy więcej s t r o f e k . . .

NA7" ‘b - u . ć L - u . a r z ^ -

— Na miłość boską, idź pan, idź pan prędko! 
Mój mąż nadejdzie lada chwila...

— Toby nic nie szkodziło, byle mnie tylko 
nie — naciągnął porządnie...

Matka i córka.

Matka (oburzona). Wszystkiego razem w y 
szłaś dwa razy bezemnie nieszczęsna, raz na  go
dzinę, a drugi raz na dziesięć minut. Więc go 
dzina wystarczyła, aby. .

Córka. Nie, te d z i e s i ę ć  m i n u t . . .

Lwowskie bilety wizytowe.

G odzimir Małachowski 
współpracownik  »Czasu*..

A d a m  Krechowiecki
powieściopisarz c. k. N am iestnictwa.

Adres: Przedmieście Janowskie.

Stachowiczowa
sk ła d  greckich antyków.

Trof. ^Rydygier
rzeźn ik  katolicki.

Dr. Kadyi
lekarz nadworna J E . Koryto: oskiego.

Wroński
dentysta.

Liberał Zajączkowski
pieczen iarz k ra s i czy tiski.

A ntoni M ars 
fem in ista .

(Dr. Czyżewicz
badacz genealogiczny.

V ’;* ,v '  V

G. Zapolska
amatorka „ Tentegou *).’•

t ' "

Kocia Liednarzewska
na razie modelka.

' ------ —  ‘ .* ’

rprof Thulie 
adm inistra tor fu n d u szó w  wyborczych.

Głąbiński &  (Dzieślewski 
kanalarze.

Przytomny pacyent.

Pacyent (leżąc na stole operacyjnym). Z ręką 
na sercu, doktorze, powiedz mi pan, ale tak 
otwarcie — m a pan przed sobą pacyenta na 
wszystko przygotowanego — chciałbym tylko 
mieć pewność, aby mój umysł uspokoić. Powiedz 
mi pan — kiedy mi będzie wolno napić się znowu 
k i e l i s z e k  w ó d k  i?...

Z Zakopanego.
(Korespondencja).

Kiepsko teraz w Zakopanem,
Narzekają wciąż górale:
Zima — pełno śniegu wszędzie,
To zarobku niema wcale!

A choć czasem dają tutaj 
Nawet Bwszyćkicłi“ stanów bale,
To na  samych suchotnikach 
„Cłek“ nic nie zarobi wcale!

Cri-cri.

U L E K A R Z A .

Lekarz, W  tym  w ypadku mogę pani tylko 
poradzić, byś co rychlej wyszła za mąż.

— Ależ panie konsyliam i! J a  jnż  od dwóch 
lat jestem zamężną...

— Tak?... No, to niem a innej rady, tylko 
niech się pani ja k  najprędzej rozwiedzie z mężem...

Z ł o ś l i - w y _

On. Czy zastałem męża pani w domu.
Ona. Niestety, nie. Poszedł do okulisty.
On. Acha, rozumiem — z pewnością naba

wił się jakiejś choroby ocznej, bo też on tak często 
p r z y m y k a ł  j e d n o  o k o . . .

*) Czy nie omyłka? Może miało być: autorka „Tam tego". 
(Przyp. zećera).

N a i t a n i e i  za 0 P a truj^  s i ę  M i ł o ś n i c y  fo to g r a f i i  w  a p a r a ty  
L _ ł  * i  p r z y b o r y  fo to g r a f ic z n e  w specyalnym magazynie

Aparaty  fotograficzne od I kor. 50  h. do 4 0 0  kor.
Kleinberga Kraków, Floryańska 

Hotel „pod Różą“.



FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

P o m y s ł o w y  k r a w i e c .

Pew ien  krawiec, chcąc się uchronić przed 
n iepew ną klientelą, w padł na  św ietny pomysł. 
Oto ogłosił w gazetach następujący  anons: „Młoda, 
p iękna  i bogata  p a n n a  p ragn ie  w celach m a try 
m onialnych  zawrzeć znajomość z m ężczyzną z do
brej rodziny. E w entualne długi kaw alera (których 
wysokość należy podać) chętnie zostaną zap ła 
cone. Fotografię należy dołączyć i pod literami 
X . Y. do ekspedycyi tej gaze ty  nadesłać".

L iczba fotografij i listów była niezliczona. 
Pom ysłow y kraw iec kazał następn ie  z fotografij 
sporządzić duplikaty , które następnie umieścił 
w osobnej księdze pod napisem : „Niepewni klienci “. 
P rz y  każdej fotografii umieścił podaną  sumę d łu 
gów. O rygina lne  fotografie następnie z grzeczną 
w ym ów ką odesłał. In teres  zaś od tego czasu kwitnie.

Kat u g o la r za .

ĄL^^at, człek elegancki wcale,
N aw et nad  potrzebę —
Z a Balcera wziął pauszale 
I  m iał na  werdebę.

U m ył ręce, rzucił stryczek  
I  w  gronie pijaków 
W  głębie ulic i uliczek 
Poszedł zwiedzać Kraków!

N aprzód  w ięc  p ił ja k  cholera 
Od .samego rana,
W  nocy poszedł do Yoglera,
Nad świtem do Mana!

Szukał w  swojej odysei 
K rakow skich prababek  
I  zakładał po kolei 
Zdaje mi się stryczek!

To odw aga niepowszednia,
Lecz k a t  się odważa,
P rzed  powrotem swym do W iednia 
W stąp ić  do golarza!

I  ślepiami strzela straśnie,
W pępek  m u zaziera,
P o tem  nagle na  głos wrzaśnie:
Ogól szarfrichtera!

Skoczył P ie troń, goli, strzyże,
S trzegąc się pomyłki,
Lecz przed katem  drżą mu krzyże 
I  oba półtyłki!

Odmłodzony, zdrów i świeży,
J a k  w innej osobie,
K a t  się py ta , co należy,
Że mu gębę skrobie!

P ie troń  rzekł, „że się o twiera 
Szczęście z wisielaka,
Daj mi zatem  od Balzera 
Mai a sznurek tak a !“

Lecz k a t  na  t o : coż ta k  spieszno 
Do mego podwórka,
G dy mi oddasz duszę grzeszną,
Nie poskąpię sznurka!

M arya Zawadzka.

Facecye autentyczne.
K a z i m i e r z  h r .  B a d e n i ,  będąc jeszcze 

nam iestnikiem  Galicyi, był raz  na  polowaniu 
u  hr. X... w powiecie jarosławskim . A rystokracya 
z tego powodu bardzo licznie się zjechała, a wśród 
tej całej powodzi rozmaicie uty tułow anej i ulier- 
bionej szlachty znajdow ał się także adw okat dr. 
M a j  e w s k i , p len ipoten t hr. X . — jedyny  w ca- 
łem tem świetnem  towarzystwie, k tó ry  nie mógł 
się n ies te ty  poszczycić żadnym  ty tu łem  ani her
bem... M usiał tedy dr. Majewski z powodu swego 
mieszczańskiego pochodzenia niejedna gorzką p i
gu łkę połknąć, ale ze stoicyzmem znosił te wszyst
kie drobne szykany, którem i nasza arystokracya 
potrafi tak  obficie szafować, gdy  chodzi o zazna 
czenie ich kastowego i ekskluzy wnego stanowiska.

Po  polowaniu — św ietna uczta. Jedzono 
dużo, pito jeszcze więcej, rozpraw iano gwarnie. 
W noszono rozm aite toasty. Hr. Badeni, czerwony 
ja k  burak , wnosi toast:

Gdzie są psy wielkie, tam są małe pieski: 
V ivat! Niech żyje a d w o k a t  M a j e w s k i !

N astąp iła  p rzykra  cisza. O braza by ła aż 
nad to  widoczna. Nagle ktoś nożem dzwoni w szklan
kę. To adw okat Majewski dom aga się głosu... 
W szyscy czują w pow ietrzu  w prost aw anturę. 
Tym czasem  dr. Majewski z uśmiechem wstaje 
z swego miejsca, podnosi szklankę i wnosi n a 
stępujący  toast:

Mały piesek, wdzięczny, że go wielki ceni, 
W nosi: N i e c h a j  ż y j e  w i e l k i  p i e s  B a d e n i !

1 ¥ f

Z pam iętników za k och a n ego  pazia.

n) wrzesień i październik 
Polow ania są n a  dworze,
Ale książę, s ta ry  piernik,
N igdy  trafić nic nie może!

Woli zdać się ju ż  n a  czeladź,
Bo m u ręka  zby t się trzęsie,
Z resztą  — mówi — po co strzelać, 
K iedy  sm aku nie m am  w mięsie!

T ak  przez swoje oczy słabe,
Chociaż dawniej mierzył świetnie, 
Zabił raz  przypadkiem  babę,
Babsko sześćdziesięcioletnie!

K aza ł j ą  zaw inąć w liście 
I  tak  rzekł na  widok dzieła: 
„W szystkie za  m ną ginęłyście 
I  nareszcie tyś zginęła!"

Książę, chociaż je s t  niezdara,
Ale lubi kalenbury,
A  ju ż  z ową babą starą  
U dał się ja k  rzadko który!

W krótce inna by ła szopa:
Książę pan, n a  w ia tr  strzelając, 
W ypaproszy ł w polu chłopa 
(Chłop na  szczęście zw ał się zając)!

K siężna pani ukochana 
Dzielnie za to strzelbę trzy m a — 
Strzelać umie ja k  Dyana,
A  najlepiej ju ż  oczyma!

Remember,

N A  U L IC Y .

— Ależ proszę pani, pan i musi być jeszcze 
bardzo młodą?

— O! nie bój się pan... skończyłam już  
c z t e r n a ś c i e !

Z pam iętników za k och a n ego  pazia.

k s i ę ż n ę  pan ią  bolał brzuszek 
(Lecz nic złego myśleć nie trza),
A  więc wlazła do poduszek,
Od nich sam ych jeszcze bledsza.

K siężna jęczy, księżna wzdycha,
W ciąż lekarstw a inne bierze 
I  nakoniec woła mnicha,
A by klepał jej — pacierze!

Mnich też  klepie, aż się ślini,
Lecz robota ja k  n a  wiater,
K siężna m u wym ówki czyni:
Co się z tobą  dzieje pa te r?

Mnich czemprędzej od niej zmyka, 
W ym ów iw szy się naprędce,
I  p rzysy ła  lajbmedyka,
B y poradził coś pacyentce.

A  wmówili w  księcia pana 
T ak  dworzanie, j a k  dworzanki,
Że doczeka się do rana  
Bardzo miłej niespodzianki!

S ta ry  książę w  siódmem niebie,
H um or zaraz  p rzy b y ł zgrzędzie 
I  pow tarza  sam do siecie:
„To następca tronu  będzie \u

Tak! radosna t a  nowina 
B y ła  inna  cokolwieczek,
Bo nie córkę ani syna
Miała księżna, lecz — stołeczek!

Remember.

M odne m a ł ż e ń s t w o .
Ona. Wiesz, Edw ardzie, p raw ie zapominam 

o tem, że s tanow im y małżeństwo...
On. Tak, tak, m oja droga, ale zw racam  ci 

uwagę, że jeżeli tak  dalej będziesz trw oniła  nasz 
m ajątek, to ci „G azeta lw ow skau p r z y p o m n i .

T e le g ra ^  z Zakopanego.
(Z'„Nowej Reformy" — autentyczne).

Pom iędzy góralam i w  Zakopanem  panuje 
nagm inn ie  k a ta r  żołądka, a to z powodu nad 
m iernego używ ania  przez n ich  w ostatnich cza 
sach „kawioru astrachańskiego".

M (WgB'S

Rozumna dziewczyna.

Malarz. Maniu! J a k  to było z tobą  w P a 
ryżu  na  wystawie? O ile wiem, nie znasz f ran 
cuskiego...

Modelka. O, bardzo d o b rz e ! Z araz  pierwszego, 
k tóry  do mnie przemówił, doskonale zrozum ia
łam...

Malarz. Cóż on ci tak iego  powiedział?
Modelka. „ P s t u...

B ie lizna  męska. K ołnierzyki i M anszety . K raw aty . 
C zap k i  do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o rb y .  P rz y b o ry  do podróży. Lustra . A lbum y. 
P a ra so le  i parasolki. P a s k i  damskie i męskie. P e rfu m y  
fi Wlydła. B iżu te ry a  francuska. W y ro b y  skórzane. 
W y ro b y  g a lan te ry jn e  *— poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :  ... „L0UVRE“W  KRAKOWIE, 

Rynek, linia A-B,
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Telefon Nr. 195. Telefon Nr. 195.

J. RIPPER
w Krakowie, ul. św. Jana 5.

(Słowny skład

PIWA OKOCIMSKIEGO
poleca Szan. Publiczności Piwo w butelkach i beczkach:

Okocimskie, eksportowe, mar
cowe, Bok, Piwo w syfonach.

Jeneralne  zastępstwo na zachodnią Gralicyę

Piwa Pi lzneńskiego z Browaru Mieszczańskiego
m arki B. B. z r. 1842

poleca piwo pilzneiiskie w beczkach i piwo pasteryzowane
w butelkach.
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6—16 Komisowy skład Henryka Dattnera

W ie d e ń s k ie j  f a b r y k i  u b io r ó w  m ę s k ic h  i  d z ie c in n y c h

Braci M. Iscovitsch
w K rakowie, Rynek gł. 12, parter.
Kto się chce ubrać gustownie, 
ko . a  przytem tanio bardzo, 
To Tych proszę i to seryo 
Niech mą radą nie p o g a rd zą !

Ten magazyn kto odwiedzi 
To na pewne nic nie straci — 
Pół Krakowa się ubiera 
W  firmie I s c o y i t s c h a  B r a c i !

Kraków, Rynek g łów n y  12, parter.

CUKIERNIA
Zygmunta Majewskiego

dawniej W. Schmida 

w Krakowie, ró g  ul. Szewskiej i plant.

poleca

Gukry deserowe 1 złr. l\2 Kg. 

(Herbatki 8 0  ct. ![2 kg.

Znakomite sucharki karlsbadzkie na 

żołądek po 1 ct.

AA7" fabryce

TROCZYŃSKIEGO
Lwów, P a sa ż  Hausmana

kosztuje funt 

Pomadek 80 centów. 

Czekoladek 1 złr. 20 ct. 

Herbatników 80 centów. 

Karmelków 50 centów.

Lwów, Pasaż Hausmana.

*
*
*
*
*
*

ą .  JAKUBOW SKI
w  K r a k o w ie .

M a g a z y n y :

w  Krakow ie ,  Sukiennice L. 2 6 ,  2 7  

we Lwowie, plac M ary a c k i .  

w Czerniowcach. Rynek g ł . ,  Hotel 

pod Czarnym Orłem.

Ma zaszczyt polecić w yroby z ch iń 

skiego srebra, platerowane, bronzowe 

i z prawdziwego srebra, jakoto: n ak ry 
cia stołowe, noże, widelce, łyżki, 
łyżeczki, przedmioty ozdobne na po 

darki, oraz artykuły  kościelne: mon- 

strancye, lichtarze, kielichy, krzyże, 

żyrandole i t. p.

P rzyjm uje się wszelkie reperacye do 

pozłacania, posrebrzania, niklowania 

i bronzowania

W y p o ż y c z a  n a k r y c i a  » sz tu ćc e«  st i ło w e  
n a  w i ę k s z e  z e b r a n i a .

P r o s z e k  do  c z y s z c z e n i a  s r e b r a  i z ł o t a .  

C en y  f a b r y c z n e .

C e n n ik i  d a r m o  i o p ł a tn i e .

Skład maszyn, narzędzi 
i przyborów technicznych

ma wszystkich gałęzi przemysłu

oraz wszelkich przyborów  

do światła elektrycznego
pod firma

LIBMANN i 
MACHAUF

w Krakowie, uliea Lubicz 7
poleca na sezon 1901 n o w e  m o d e le

i  m m
i przyborów do tychże

w w ie lk im  w y b o rze  ^ 8  SIC w w ie lk im  w yb orze

W orapżeryi.
Poeta. Nie bez słuszności p o 

równuje się dziewczęta do kwiatów...
Podlotek. A, ja k  to poetycznie1
Poeta. Poetycznie? J a  sobie tak  

myślę: najpierw  się je  zasadza — a 
potem, gdy dojrzeją, zabiera się je 
do domu...

iRóżne ogłoszenia
przypadkowo sąsiadujące ze sobą.

M ł o d a ,  t ę g a  w d o w a ,  pragnie 
zawrzeć znajomość w celach m atry 
monialnych z porządnym urzędni
kiem.

W y r o b y  k a u c z u k o w e  n a j
lepszego gatunku tanio można nabyć 
w handlu...

O w ą  c u d o w n ą  b l o n d y n k ę  
o ślicznych, jedw abistych włosach, 
proszę o schadzkę.

P e r u k i  b l o n d  o jedwabistym 
włosie dostać można bardzo tanio u 
fryzyera na ul. Pomadowej nr. 3.

Za kulisami.
Chórzystka: Więc nie chcesz mi kupić nowej su

kni? W  takim  razie nie chcę cię więcej zn ać . ,  mogę 
mieć dziesięciu za jednego...

Facet: To bardzo możebne — ale jeżeli się zgo
dzisz by6 jedną dla dziesięciu]...

W  SALONIE.

: Nie, nie mogę niestety pana wysłuchać ! 
Na tej sofie przysięgłam memu mężowi, że mu zawsze 
będę wierną.

O n: A. coby się stało, gdyby pani ten stary m e
bel sprzedała ?...

Z > T a j l e p s z e  ł r y g i e n J . c z r i . e

T o w a r y  g u m o w e
do celów sanitarnych — polecają

Reim i Spółka.
w Krakowie, Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darmo.

0

S k l l t k i  n a ( l l l ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O  l \  U 1 1\ I z d r o w i e ,  jak  pewno i t rw a 
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i  a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za  użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Z a  nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez M agazyn W ydaw nictwa 
R. P . Bierey w Lipsku, V e r  1 a g  s-M a- 
g  a  z i n Leipzig, N eum arkt 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J .  M. H im m e lb la u a .  1— ?



f .  L O ^ O
B I U R O  T E C T U S r iC Z R T E

K r a k ó w .  F lo r y a ń s k a  5 5 .
W szelkie p rzybory  do gorzelń, b row arów , t a r 
taków , m łynów i wszelkich innych zakładów  

gospodaczo-przem ysłow ych.
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i.sznu
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W szelk ie przybory
do wodociągów. 

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i p rzyborów  firm y S ie 
m e n s  i H a ls k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1— 24

ro very, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp.

T e l e f o n  TŚTr. 2 3 0 .

„ A T L A S “
Akcyjne Towarzystwo u be z p ie c z e ń  na życie i na w ypadek  

s ł u ż b y  w o js k ow e j ,
Wiedeń, I„ Goldschmidgasse Nr. ' 10.

Wniosków podano w 1). r. nad K. 28.500.350 
W ystawiono polic „ „ „ K. 21,640.050 
Wpłynęło premij „ „ „ K. 013.90610

Towarzystwo zaw iera  ubezpieczenia na prze
życie i mięszane ubezpieczenia (na przeżycie 
i dożycie), ja k  również nbezpieczenia w ypraw  
dla dziewcząt, oraz ubezpieczenia n a  w ypadek  
służby^ wojskowej d ła  chłopców, pod najko
rzystniejszymi w arunkam i przy nader niskiem 
obliczeniu premii. — Udział w zysku ubez
pieczonych, ju ż  po trzechletniem  istnieniu policy. 

Prospektów  i inform acyi udziela chętnie

3 - 2 4  D y r e k c y a .

Sławny

Porter tenczyński
zalecany przez P P . L eka rzy  jes t  

najlepszy ze wszystkich podo
bnych  w yrobów  galicyjskich.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K r a k ó w .

33-u.t elita, ty  lit  o 8  cn i.

Towarzystwo 
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  

,  w  K r a k o w i e

zarejestrowane stowarzyszenie z 

odpowiedzialnością ograniczona

u l .  ś w .  G e r tr u d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

po 4 7 2 °/o rocznie.

ROWERY
sławnej marki

„DURKOPP DIANA"
poleca

Skład maszyn do szycia i rowerów

R .  P A W Ł O W S K I E G O
dawniej

I. IWANICKIEGO
Kraków, Rynek główny 18.

Tam że jes t  do sprzodania 3 0  sztuk 
rowerów, zakupionych n a  licytacyi w uk. 
Urzędzie zastawniczym  w W iedniu, p ra 
wie nowych, po 7 5  zlr. B — 1H

I W  S p r z e d a ż  n a  r a t y  w y k l u c z o n a  !

K S I Ę G A R N I A

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnerapt.:

|Vlajlęp5za rryętoda
n a j ł a t w i e j s z a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e g o  a  g r u n 

t o w n e g o  n a u c z e n i a  s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h  b e z  
n a u c z y c i e l a ,  z objaśnieniami w y m o w y  i z k l u 

c ze m  n a  końcu każdego dzie ła:

^ 5l l Y i n i l P 7 n | / ^  Polsko - Niemiecki 
„ U c l M l U U 0 £ .0 )V kurs w stępny  (Ele
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; kurs I-szy 
90 ct., kurs II-g i złr. 2 30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

IY IA I I0 7 o l# ^  Polsko-Francuski,
„OdmUUl^t/K kurs I-szy złr. 1 80,
kurs II-gi 4 złr. 80 ct., G ram aty k a  P o l
sko-Francuska 1, złr. 80 ct.

..Samouczek-
kurs II-gi .1 złr. 80  ct., kom plet złr. 2-62.

Do nabycia t a k i e  w e w szystkich innych księgarniach.

KANTOR WYMIANY
F i l i i  c .  k .  uprz. g a l .  a k c .

BanKu JHiPoteczne§ °
W  KRAKOW IE

kupuje  i sprzedaje pod najkorzystn iejszym i w arunkam i 
wszelkie papiery  wartościowe, banknoty  zagraniczne 
i m onety, wydaje przekazy n a  wszelkie większe m iasta  

zagraniczne.

W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

F i l i a  c. k .  u p r z .  g a l .  a k c .

3anku Hipotecznego
W  KRAKOW IE

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takow e po

4 7 2 %  z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

4 %  z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

3 1 / 21 /o z a  ^  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

F i l ia  c. k. uprzyw. gal.  akc. B anku hipotecznego 
przyjmuje w k ł a d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku  
bieżącym, wydaje  w  tym  celu k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjm uje  depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u sku 
tecznia  zlecenia n a  z a k u p n o  lu b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  wszystkich g iełdach krajowych i zagranicznych.

K oncesyonow ran y

Z a g ła d  Z a s t a w n i c z y
ul. W iś ln a  1. 3, 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  n a  p a 

p iery  wartościowe, kosztowności i towary.

Nakładem R e d a k c y iB o c i a n a "  w  Krakowie
wyszły

karty pocztowę ■ • ‘artystyczne.
Serya składająca  się z 8 kart

ie otrzym a każdy

¥
%

Rocznik finansow y = =
na rok 1901 ............................................

kto nadeśle prenum eratę  całoroczną 3 kor. 
HO hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. na  
d w u ty g o d n ik .........................................................

„JYIerkury"-----------
G azeta L osow ań  \ Ratidlow a.

A d res  A d m in is tra c y i;  - - ............................

Kraków, R y n e k  g łó w n y  1. 5 . ...............

Ant. M alczewskiego, rysunku  An- 
driollego do nabycia we wszystkich 

lepszych handlach.

Za nadesłaniem  je 

dnej korony  w y 

sy ła  się już  o p ła 

cone.

G E J ^  korąplę- 

tu 4 5  ct. (90  ha

lerzy.

$kfed  papieru i Jłandel galanteryjny Stąn. Karliński w Krakowie, Sukiennice L. 28
(naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągle nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.

R ed ak to r  odpowiedzialny: S t a n is ła w  L ip iń sk i .  W ydaw czyni i w łaścic ielka: M a r y a  L ip iń ska . Z D rukam i Narodowej w .K rakow ie .



Strasznie głupią minę 
Ma każda kobita,
Głdy idzie medycynę 
Studyowaó — i kwita!

— Cóż kotećzku — państwo w domu?
— Nie, wyszli — i nie prędko wrócą!
— Tak? No to zamknijże drzwi na klucz, bo... bo tu  okro

pny przeciąg!...

Minął styczeń, m inął luty,
Minął marzec — cicho wszędzie 
K ażdy ciekaw, ja k  tam  dalej 

Co to będzie?

Minie 1 wiecień i maj przejdzie 
I  cieplutko będzie wszędzie 

tu człowiek nie wie jeszcze, 
Co to będzie?

— Ja k to ?  To pani dzisiaj na spacerze sama, bez cioci?
•— Namówiłam ciocię, aby została w domu, bo przy niej mężczyźni 

ogromnie się krępują?


